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Rok XXIII. 


Do Ludu pracującego! 


TOWARZYSZE! ROBOTNICY! 

Niech żyje l-y Maj! 

Poraz czwarty wzywamy Was do majowego 
obchodu w Polsce niepodległej. W dniu między- 
narodowego Święta robotniczego ustanie praca. 
Lud pracujący wyjdzie tłumnie na ulice. pod 
sztandary czerwone, aby zaświadczyć, że niezło- 
mną jest w nim wola zwycięstwa, że to zwycię- 
stwo przygotowuje i organizuje świadomym, U- 
porczywym wysiłkiem. 

Chwila jest niezmiernie ciężka dla klasy“ ro- 
botniczej całego świata. Skutki wojny targają 
wciąż życiem gospodarczem Europy. Szaleje cro- 
żyzna j spekulacya, a jednocześnie kryzys prze- 
mysłowy. Bezrobocie stało się nieszczęściem po- 
wszechnem, spycha masy robotników na samo 
dno nędzy. 

Gospodarcze i polityczne stosunki między pań- 
stwami wciąż są zawichrzone i zaognione. Da- 
lecy jesteśmy od zabezpieczonego pokoju. Wszę- 
„dzie panuje niepewność jutra. Zamiast prawdzi- 
wej Ligi narodów widzimy wężowisko Sprzecz- 
nych interesów i grożbę nowych wojen. 


1 wa OBOWARZYSZE! ROBOTNICY! 

Wobac panującego powojennego bezładu ka- 
pitalistycznego tem większe, tem wspanialsze są 
gadania Socyalizmu — Socyalizmu opartego na 
wolności i samodzielności mas pracujących So- 
cyałizmu twórczego, zwalczającego kapitalisty- 
czny wyzysk i cały dzisiejszy ustrój, lecz nie na 
to aby go zastąpić despotyzmem „sowieckiej“ 
Liurokracyi i gospodarczą ruiną. 

W dniu 1 Maja proletaryat całego świata wy- 
powie się: 

za nowym ustrojam społecznym i w dążeniu do 
„niego za natychmiastowemi reformami społecz- 
nemi; 

na pokojem powszechnym; 

za międzynarodoweam braterstwam proletaryu- 
szy ij jedną Międzynarodówką socyalistyczną. 

Lud pracujący polski musi ze szczególną siłą 
rzucić rękawicę panoszącej się u nas reakcyi. — 
Dąży ona coraz zuchwalej do wzięcia w swoje 
ręce niepodzielnej władzy — do wzmocnienia i 
utrwalenia rządów ciemnoty klerykalnej uci- 
sku mniejszości narodowych. niczem nie krępo- 
wanego wyzysku paskarskiego. 


Reakcya dąży do obalenia 8-godz. dnia pracy, 
Kas chorych, do pozbawienia robotników prawa 
strejku, knuje stany wyjątkowe, drwi z podsta- 
wowych swobód obywatelskich, 

W dniu 1 Maja wystąpimy: 

przeciw reakcyi i klerykalizmowi! 

przeciwko polityce prześladowań narodowych! 

przeciwko zamachom reakcyi na prawa rob- 
tnicze! 

Pierwszego Maja proletaryat polski domagać 
się będzie: 

pożytecznych robót publicznych i zapomóg dla 
bezrobotnych! 

utrzymania w całej rozciągłości ustawy o 0- 
chronie lokatorów! 

energicznych środków przeciwko drożyźnie i 
paskarstwu! 

wykonania ustawy inwalidzkiej! 

wysokiego opodatkowania bogaczy! 

powszechnego nauczania! 


TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 

Sztandar nasz jest sztandarem wszystkich wy- 
zyskiwanych. Żądania nasze wyrażają potrzeby 
wszystkich ludzi pracy — rokotników miejskich 
i wiejskich, inteligemcyi pracującej, włościan 
imałorolnych. Wzywamy więc wszystkich ludzi 
pracy, aby 1-go maja przyłączyli się do szeregów 
socyalistycznych, aby stanęli pod dumnym zna- 
kiem wyzwolenia pracującej Ludzkości. 

Niech dzień 1-go maja będzie dniem łączności 
wszystkich ludzi pracy w imię wspólnego frontu 
walki klasowej w szeregach Polskiej Partyi So- 
cyalistycznej. 

TOWARZYSZE! ROBOTNICY! 

Dzień 1-y maja — to święto Wasze! Niech sta- 
nz wszystkie fabryki, warsztaty, folwarki, biura! 

Woła Was Wiosna, woła idące Nowe Życie so- 
lidarnej, wyzwolonej Pracy! 

Niech żyje międzynarodowa solidarność prole- 
taryatu! 

Niech żyje SOocyalizm! 

Niech żyjə Polska Partya Socyalisłycznał 

Niech żyje 1-y Maji 

Centralny Komitet Wvkonawczy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej. 


Pierwsze dni konferencyi 


genueńskiej 


Sztuczny nastrój. — 


Biok rosyjsko-niemiecki. — Spór delegata Francyl, 


p. Barthou z Cziczerinem. — P. Skirmunt w Komisyl politycznej. 


Po dlugich i mciążliwych przygotowaniach 
przyszedł do skutku zjazd przedstawicieli wszyst 
kich państw. Zjazd ten na samym początku 
awych obrad, okazuje nieudolność do kienowania 
losami Europy i do dłuższego bytu. Konferencya 
ta bawiemi jest tworem sztucznym, zbiorowi- 
skiem najrozmalitszągo rodzaju typów  Społe- 
iczeństw, zupełnie ze sobą niezgranych i mie ma- 
jących chęci do szczerego zbliżenia się. Pienw- 
sze już posiedzenie zostało zamącone 4porem p. 
Barthou przedstawiciela Francyi, z Qziczerinem. 


I doszło nawet do tak silnego naprężenia, iż zda 
wało się, iż rozbicie konferencyi jest nieunik- 
nionem. Dzięki jednak wipływoawi poważnych ipo- 
tityków spór został zatuszowany. Po pierwszem 
posiedzeniu dały się rozróżnić dwa zasadnicze 
obozy: rosyjsko-niemiecki, poparty przez angiel- 
sko<włoski blok i francusko-jąpoński, poparty 
przez blok polsko-numiuński, Otóż obozy te rozpo- 
częły natychmiast zacięcie się zwalczać. Inicyaty 
wę ku temu dała z jedmej strony Rosya, a z dru- 
giej Francya. Rosya bowiem przybywająie dlo Ga- 


muy nie miała nic ani do stracenia, ani do Zy- 
skania. 

Z tego to powodu stanęło na bardzo skrajnem 
stanowisku, przyczyniając się w ten sposób do 
zniszczenia i tak zresztą illuzoryiczmego pokoju. 
W Francyi natomiast dominuje obecnie nacyo- 
nał'zm, który się w ostatnich miesiącach silnie 
spotęgował, Pod naciskiem tego rządu p. Bar- 
thou wystąpił z postulatami, tak bezwzględnie, 
iż wprowadziły one w oburzenie zarówno dele- 
gatów Rosyj, jak Amglii, Polski i innych państw. 
Dopiero interwencya p. Forety i Lloyd Geonge'a 
załagodziła groźny zatarg. Jedną z najważniej- 
szych komisyj, to komisya polityozma. Otóż dlo 
komisyi tej weszli przedistawiciele najpotężniej- 
szych mocarstw, jako to Lloyd George, Saamcer 
(Włochy), Cziczerin, Winth (Niemcy) i Skirmunt. 
Zdobycie mandatu w tajże komisyi, jest niewąt- 
pliwie 'wiielkiem zwiydięstwem Polski. Zazma- 
dzyć pnzy tem naląży, iż za Polską głosowały nie 
tylko państwa bałtyckie i małej ententy, ale też 
dominiony angielskie (N. Zelandya, Kanada i 
imne).W stosunku do poprzedniego stanowiska 
Folski na forum międzynarodowej polityki jest 
to bamdzo wielki sukces, 

Wracając do zatargu, który miał miejsce na 
komfarencyi, należy wymienić następujące przy- 
czymy:: 

Cziazierin domagał się jak najszybszego TOZ- 
bnojenia państw europej., kiomtrolowanego przez 
sąsieldnie narody (tyczyło to głównie Francyi). 

P. Barthou odpowiedział «wówczas, iż punkt 
ten nie był włączony w porządek dzienny, i z te- 
go powodu nie może być rozpatrywanym. Mó- 
wiigc nawiasem Rosya posiada pięć razy tyle woj 
ska, co Francya. | 

Odpłacając się Rosyi domagalł się p. Barthou, 
wraz z przedstaw icielami Rumunii i Japonii, do- 
puszczenia niepodjegłej Gruzyi na konferencyę. 
Cziczerin wówczas oświadczył, iż jest to atak na 
posiadłości Rosyi i w razie przyjęcia owego 
wniosku, 'bądzie zmuszony do natychmiastowego 
opuszczenia sali obrad. 

Groźniejszem jednak było starcie p. Barthou z 
l.lcyd Georgem, Na posiedzeniiu komisyi polity- 
cznej domagał się bowiem p. Banthou, wy klucze- 
nia delegacyi niernieckiej z tejże komisyi gdyż 
według uchwały komisyi raparacyjnej mają być 
w maju przedsięwzięte ze strony Framcyi i Bel- 
gii środki przyniusowe przeciw Niemcom. Otóż 
premier angielski spnzeciwił się wnioskowi 
Francyi i zagroził swym wyjazdem do Londynu, 
o ileby przyszło do represyj wobec Niemiec, 

Tak wygląda przebieg konferencyi genueń- 
Skiej.. Sam początek nic dobrego nie wróży, jed- 
nakowiż możliwem jest no i wierzymy w to, iż 
dobra wola delegatów ipotrafi sharmomizować i 
sharmonizuje owe przeciwne nastroje podnieco- 
nych umysłów. Bez wątpienia tak skrajne stano- 
wisko, jakie zajmuje delegacya francuska, unie- 
możliwi wszelkie współdziałanie, Nawet Lloyd 
Georga, który w ostatnich czasach okazał się 
tak ustępliwym wobec Francyi zagroził swym 
wyjazdem, a cóż dopiero inni delegaci” Jest to 
bez kwestyi, wybuch tych tłumionych ogni, które 
kipiały od dłuższego czasu w «sercach francu- 
skich, nie mające sposobności do wyładowania 
się. Prawidopodobnie, gdy miną pierwsze hurze, 
atmosfera komferancyi załagodzi się, i owe Wro- 
gie namiętności znikną, a w ich miejsce wstąpi 
duch zgody i porozumienia, W każdym razie nie 
traćmy- madziei i ufajmy!! Grs, 


Towarzysze! Pamiętajcie o Święcie robotniczem 1. Maja 


„PRAWO LUDU" 


Nr. 17, 


Zwoływanie Zgromadzeń 
i Zebrań 


Okólnikiemm z dnia 11. II. 922 rż Nr. T. B. B. 
806 wydała Ministrstitwo Spraw Wewnętrznych 
rozporządzenie, dotyczące porzadku zwoływamia 
i przebiegu zgromadzeń i zebrań — który poni- 
ġej pnzytaczamy: 

Wobec licznych zapytań ze strony władz lo- 
kalnych w sprawach dotyczących porządku zwo 
ływania zgromadzeń i zebrań, jak i samego ich 
przebiegu, zachodzi obecnie potrzeba uregulo- 
wania tej sprawy. Oczywiście, zasadnicze swoje 
rozwiązanie zagadnienia znajdizie w nowej, bę- 
dącej w opracowaniu ustawie o zebraniach i 
zgromdzeniach, które posłuży do ostatecznego 
ugruntowania w Rzeczypospolitej wolności slo- 
wa i zgromadzeń oraz definitywnego uporządko- 
wania tej, tak ważnej dziedziny życia publicz- 
mego. Rozwinięte w wysokim stopniu nasz ży- 
cie publidzne i polityczne domaga się, jak świad. 
czą o tem sprawozdania władz lokalnych, cho- 
ciażby prowizorycznego uregulowania tej spra- 
wy. Okólnik niniejszy ma na celu uporządkowia- 
nio Sprawy zebrań i zgromadzeń w tym celu, 
aby z jednej strony ugruntowiać wśród ludności 
i włudz konstytucyjną wolność słowa, z drugiej 
strony <ubronić tę walność pmzeldd zamachami na 
nig rozmaitych czynników występnych. Wyłu- 
azidzieniemi tu zasadami kierowano się przy wy- 
dawaniu w tej samej sprawie okólnika Nr, 447 
z dnia 17 marca 1921 r. (BB. 5817) Dz. Urz. Min- 
Spraw Wewn. z dnia 30 kwietnia 1921 r. Nr 4. 
Moc obowiązująca tego okólnika wygasła ró- 
wmocześmie z wygaśnięciem mocy ustawy z dnia 
2o lipca 1919 r. i obecnie jadyną podstawą pra- 
wną dla postępowania władz administracyjnyca 
w omaiwianej dziedzinie są „Przepisy i zgroma- 
diiemiach'* (dodatek do ant, 115 według Dekretu) 
ukazu (z dnia 4-17 marca 1906 r, Zbiór Praw 
Cas, Ros. T. XIV). Przepiisy te powinny być sto- 

gowane z uwzględnieniem wskazówek niniej. 
szego okólnika, który daje możność nie stoso- 
wzeinia niektórych zbędnych ograniczeń, zawar- 
tych w cytowanych przepisach, a które nie od- 
powiadają duchowi naszej państwowości. 


ZGROMADZENIA NIEPUBLICZNE 
(POUFNE). 


W tar sposób odnośnie ido zebrań i zgromu- 
dneń przedewszystkiem rozróżmiać należy dwie 
Kategorye zasadnicze: publiczne i niepubliczne. 

Zgromadzenia niepubliczne wolno urządzać 
bez zawiadomienia i pozwolenia władz. Jako 
egromadzenia tego rodzaju uważać należy je- 
dynie zgromadzenia, odbywająjce się w lokalach 
zamkniętych i odpowiadające jednemu z nastę- 
pujących warunków: mogą to być 1) zabntania, 
lub posiedzenia najrozmaitszych legalnych sło- 
wanzyszeń, instytucyi, onganizacyi itp., 2) zebra- 
nia lub posiedzenia, których wszyscy uczestni- 
cy znani są osobiście inicyvatorom lub pnzewo- 
dniczącym zebrania i są pnzez niego imiennie 
w formie, piśmiennej zaproszeni, O ile zebranie 
odpowiada wyżej wyszczególnionym warunkonn, 
to zgromadizenie może być uważane za niapubli- 
ezna, chociażbv nawet odbywało się w lokalu 
apecyalnie wogóle przeznaczonym do zgroma- 
klżey publicznych, Władze administracyjne m-a- 
ją prawo i obowiązek czuwania nad tem, aby 
czynniki niepowołane nie nadużyły zgromadzeń 
niepublicznych w jakimkolwiek «celu (przeciw: 
nym prawu. Wobec tego władze administracyjne 
mają prawo kontrolować vebramia niepubliczne 
w Sposób podany w okólniku Nr 477, a miana- 
wiicie: za pośrednictwem specyalnie delegowane- 
go taktownego, umundurowanego fumkcyona: 
sryusza połicyi państwowej, Władza sprawdza, 
czy zebranie odpowiuda 'wyłuszazonym tu wa: 


murnkom. Sprawdzanie odbywa się za, pośredni- 
ctwem przewodnicząjcego, z ikltórym wyłącznie 
porozumiewa się funkcyonaryusz policyi. Gdy- 
by  przewodiniczący dmówił funkigyonaryuszo:- 
wi policyi pomocy lub wyjaśnień, lub gdyby 
akaz:ło się, że zebranie odbywa się bez prze- 
wodniczącego, funkcyonaryusz rozwiązuje Ze- 
banie i następrie, w razie potrzeby, policya u- 
suwa i riozipnaszia zgromadzonych. O ile zaś o- 
kazuje się, że na zebraniu są osoby niezmane 
osobiście przewudniczącemu lub inicyatorowi ze- 
braniiy, względnie nie posiadające zaproszeń, w 
tikim nazie funkcyonaryusz połlicyi wzywa je- 
dnokrotnie pnzewodniczącego zebrania Ado USt- 
nięcia owych osób, gdyby zaś zebranie to lub 
interv et cya przewoldjąiczącęgo nie odniosha 
skutku, funkcyonaryusz policyii rolziwiązuje ze- 
bramie, jak wyżej. Przedstawiciele władzy lub 
funkcyonaryusze policyi nie mogą przysłuchi- 
wać się tokowi obrad zebrań i zgromadzeń nie- 
publicznych, w wypadkach jednak, gdy powezmą 
wiadomość o niezgodnym z prawem przeblegu 
zebrania, względnie przebieg ten jest o tyle burz: 
liwy, że popada w sprzeczność z porządkiem 
publicznym, wówczas w pierwidzym wypadku 
bez uprzedzenia, w drugim po jedniokrotnem u- 
przedzeniu przewodniczącego rozwiiązuje zgro- 
madzenie, jak wyżej. 


ZGROMADZENIA W WYŻSZYCH ZAKŁA: 
DACH NAUKOWYCH. 


` i 

Spełcyalniie zgromadzenia i zebrania, odbywa- 
jące Się na terytorynm wyższych zakładów nau- 
kowych, w myśl zasady autonomii takcwyjch, 
nie podlegają żadnej kontroli ze strony właldiz 
aldmiristracyjnych lub policyi, wszelka inter- 
wencya tych whadz na wspomniianem terytoryum 
może mieć miejsce jedynie na wezwanie rekiton'a 
lub innej, o równej jemu władzy osoby, lub w 
wypadkach zupełnie wyjątkowych, jako to wy- 
raźnie pogwałcenie prawa, jedynie z jedrocze- 
sna'a powiadomieniem o tem odpowiedniej wta- 
dzy akademickiej. (art. 4). 

ZGROMADZENIA PUBLICZNE. 

Zgromadzenia publiczne rozróżniać należy, 
odbywające się w lokalach zamkniętych i pod 
otwartem 1uiebem. Zgromadzenia pierwszej ka- 
treguryi odbywać się mogą po zawiadomieniu 
o izamienzonym ich odbyciu miejscowej władzy 
administracyjnej I-szej instancyi, W powiadło- 
mieniu takidm muszą być wskazane conajmniej 
dwa nazwiska osób, zwołujących zebranie i ich 
drckładne adresy onaz projektowany porządek 
dizienay. Władza administracyjna pierwszej in- 
stancyi moża zabronić zebrania: o ile omo może 
zagrażać bezpieczeństwu lub porządkowi publi- 
aznemu. Powiadomienie talkie doręczonem być 
musi władzy administracyjnej nie później niż ma 
48 godzin, przed otwarciem zgromadzenia. Nie- 
otrzymanie w temninia niępóźniejszym niiż 24 
godziny przed zamiermmonem otwarciem zgroma- 
dzenia, Odpowiedzi na powiadomienie świadczy, 
że władza administracyjna przyjęła go da wia- 
domości i wobec tego zgmomadzenie może się 
ouhyć, jako zupełnie legalne. 
ZGROMADZENIA POD OTWARTEM NIEBEM: 

Odbycie zgromadzenia pod ©twartem niebem 
nicżea nastąpić jedynie po upnzedniiem zezwaole- 
niu lokalnej władzy administracyjnej pioerwszej 
zustancyi. Podanie o takie zezwolenie powinno 
odpowiadać tym Samym warunkom, eo tylko 
co «epomniane powiadomienie, Władza admini- 
siracyjna ma obowiązek udzielania oldporviedzi 
na tego rodzaju podanie w ciągu 48 godzin od 
chwili otrzymania go (ant. 5, 8, 9, 10). 

(Dokończenie nastąpi). 


Socyaliści w obronie bezrobotnych! 


Sejmowa komisya dla badania kryzysu prze- 
mystowego, rozpatrywała wniosek tow. posła A. 
Szczenkowskiego i tow. w sprawie okazania 
przez Rząd pomocy materyalnej bezrobotnym, 

Po obszernej dyskusyi został przyjęty nastę- 
piujący wniosek, zgłoszony przez tow. Szczerkow- 
skiego: 

„Sejm wzywa Rząd do przedłożenia w ciągu 
1 i pół miesiąca Sejmowi projektu ustawy o u- 


bezpieczeniu robotników na wypadek bezrołlbo- 
cia. 

Biorąc. pod uwagę, że kilkamaście tysięcy by- 
łych wojskowych armii polskiej pozostaje bez 
pracy, a są to ludzie zdolni do pracy, lecz nie- 
wykwalifikowani — 'pnzeto pracy otrzymać nie 
mogą i znajdują się w rozpaczliwem położeniu. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wzywa się 
Rząd: 


1) Ażby za pośrednictwmi podwładnych mu 
organów zwołał w poszczególnych miejscoowo- 
ściach narady, złożone z przdstawicieli robotni- 
ków, pracodawców i przedstawicieli samorządów 
w celu omówienia kiwestyij zatrudnienia zdemo- 
bilizowanych. Celem narad ma być spowodowa- 
nie tak przedsiębiorstw prywatnych jak i samp- 
rząjdy do przyjęcia zdemobilizowanych na naukę 
zz tem zastrzeżeniem, że zatrudnieni otrzymają, 
za czas mauki wynagrodzenie. Narada, określi 
nówmiaż, ilu zdemobilizowamych ma dane przad.- 
siębiorstwo przyjąć według ustalonego stosunku 
do ilości stale pracujących robotników, oraz spo- 
sób pnzyjęcia tychże 'dio pracy. 

2) Ażeby udzielił niezbędnych kredytów Sto- 
wanzyszeniom byłych wojskowych armii polskiej 
na założenie warsztatów! pracy, celem wyszkole- 
mia. zawodowego i zatrudnienia członków oraz u- 
dzielił wszelkiej pomocy w siłach fachowych, 
sprowadzaniu materyałów! i warsztatów, dostar- 
czaniu lokali", 

Następnie tow, Szczertkawiski poprosił komisyę 
o przekazanie jego referatu tow. Ziamięckiemiuy, 
powodu wyjazdu tow. Saczerkowskiego na 
zjazd do Rzymu. Do prośby tej komisya się przy- 


1 Maja 1922 


DO WSZYSTKICH KOMITETÓW MIEJSCO. 
WYCH PPS W ZACHODNIEJ MAŁ90Ł£0L- 
BCE 

W myśl uchwały Komitetu Wykno 
go PPS Zachodniej Małopolski wzywamy 
Was, Towarzysze, do zwołania zgrumiadzeń 
w dniu 1 Maja z następującym por shak temi 
dziennym: | 

1) Braterstwo ludów i powszechne rozbró- 
jenie. 

2) Reformy spoieczne. 

Organizacye, które nie maja zamówionych 
referentów, powinny Się o nich zgłosić za- 
wczasu pod adresem pedpisanego Kom.tetu. 


Komitet Obwedowv PP! Zach. Maiopolski, 
iŚranów, ul. bunajewskiego 5. 


Głosy z Obczyzny 


THIERS. 4 kwietnia 1922, Prosimy © podanie 
składu tutejszego Zarządu Sociote polonais PPS w 
naszem piśmie „Prawo Ludu“, który to zarząd zo 
stał wybrany 12 marca 1922 w Bruai__Thiers w Pół. 
nocnej Francyi. Na walnem zgromadzeniu członków 
ze stowarzyszenia „Sity“ PPS weszli do zarządu 
następujący towarzysze: przewodniczący Krzysztoń 
Wojciech, zastępca Wróblewski Konrad, sekretarz 
Opioł Eduard, zastępca Pietrzyk Ludwik, skarbnik 
Gluza Maciej, zastępca Kizńuk Jan, kolporter Mae 
Ślan:ka Feliks, kontrola Mizera Józef i Panek Józef, 
za wydział Kolarczyk Andrzej. 

Musimy jeszcze zawiadomić ogół towarzyszów, we 
nas bardzo cieszy, iż znaleźli się towarzysze, którzy 
nas poparli, bo założyli takie samo Stowarzyszenie 
jak i my „Siła' pod oznaką PPS taksamo w północ 
cnej Francyi, tylko w innej miejscowości w Conde. 
Przewodniczącym Stowarzyszenia w Conde jest 
tow. Pająk Wojoiech. Więc teraz będziemy praco: 
wać wspólnie, bo w jedności „Siła“. Musimy rów. 
nież nadmienić, że stały nam tu początkowo na 
przeszkodzie biedne półgłówki klerykalne, a. przes 
ważnie wychawankowie Korfantego z Poznania, — 
Ale nic nie zrobili, ponieważ większość była po na: 
szej stronie! A idea socyalizmu przewyższyła Bogo- 
ojczyźnianych ,„patryotów', którzy się wiernie trzy: 
mają sutanny, Staramy się również o sztandar na 
1:g0 maja do pochcdu, który urządzimy wispćlnie 
z towarzyszami w Conde. Donosimy również, żeś: 
my urządzili listę na „Fundusz wyborczy PPS", — 
Jak tylko wypełnimy zaraz odeszlemy do Komites 
tu Okręgowego PPS w Białej. 

Cześć Redakcyi „Prawa Ludu"! Cześć naszym Po» 
słom Socyalistycznym! Cześć Naczalnikowi Pań: 
stwa Józefowi Piłsudskiemu! Cześć tow. Moraszew» 
skiemu! A także cześć Pracownikom  Socyalistys: 
cznym we Francyi! — Z podrowieniem partyjnem 

Wojciech Krzysztoń. 


Towarzysze! Rozpowszechniajcie „Prawo Ludu" 


Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym P.P.S. 
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Niebezpieczna działalność 
monarchistów rosyjskich. 


Ruch monamchistyczny wzmógł się w ostatnich 
czasach bardzo silnie, a to dzięki anomaliom ipo- 
wojennym. Cała Europa jest pokryta gęstą sie- 
cią tajnych związków monanchistycznych, ope- 
rujących liczną rzeszą oddanych im ludzi, jak i 
gilnymi zasobami pieniężnymi. Objawem psy- 
chologicznym, tak często w życiu spotykanym 
jest, iż pewne formy życiowe, przez dłuższy czas 
zachowywane wzrastają silnie w pojęcia czło- 
wieka, stają się tradycyą i cząBtką duszy. Tak się 
rzecz ma i z dawmym ustrojem, a mianowicie z 
monarchizmem. Poważma ilość jednostek, przy- 
zwyczaiła się do cesarzy, czy królów, którzy od 
niąpamiętnych czasów rządzili narodami. Przy- 
ywyczajenie to zamieniło się w pazywiązanie, 
mimo iż krwawo dały się we znaki rządy tyra- 
nów europejskich. Nawet okrutna wojna świa- 
towa nie zdołała przekonać niektórych chorobli- 
wych zwolenników o szkodiiwyich wędach mo- 
narchów. Dlatego też Społeczeństwa muszą 
z całą możliwa siłą przeciwdziałać wszelkim po- 
dobnym akcyom, Śmierć ex-króla Karola jest no- 
wą silną pobudką do spotęgowania tego ruchu, 
który w niektórych państwach, z żywiołową 
wprost potęgą się objawia. Popatrzmy na stano- 
wisko Węgier a stwierdzimy, iż Węgry tworzą 
obecnie jeden obóz monarchistyczny, który tam 
gros ludności skupił. Powszechna: żałoba, którą 
tam zarządzone, jest obchodzona z największym 
pietyzmem. Legitymiści węgierscy nie zawahali 
się obwołać królem: dziesięcio-letniego syna Ka- 
rola, Ottona. 

Wypadki węgierskie dodają dużo odwagi mo- 
narchistom sąsiedmich państw. Tak np. należa- 
łoby bacznie obserwować Niemców, których przy 
wiązanie do Hohenzollermów, nigdy nie zanikło, 
dynastyi tak ściśle związanej z potęgą i świetno- 
ścią Niemiec. 

Dla nas najbardziej żywotną kiwestyą jest dzia- 
łalność rosyjskich monarchistów. Ci ostatni bo- 
wiem pragną sprowokować wojmę bolszewiicko- 
polską i wykorzystać ją dla swych celów. Siedzi- 
bą ich organizacyi jest Wamszawa, skąd przepro- 
wadzają wszystkie swe wielce niebezpieczne za- 
machy, przy pomocy wybitnych osobistości car- 
skich. Prócz Sazonowa, słynnego rosyjskiego mi- 
mistra dla spraw zagranicznych, w akcyi tej też 
brali udział generał Wramgel, p. Lubinowa i innt, 
Wrogą tą działalność popierali również liczni 
przedstawiciele świata arystokratycznęgo War- 
szawy. Rzęd polski powinien te groźne knowania 


bezwzględnie i to natychmiast zdusić. Tymcza- 
sem przez dłuższy czas biemnie się zachowywał, 
dozwoliłna przyjazd p. Sazonowa do Polski i 
dopiero dm, 7 kwietnia wydał rozkaz wywiezie- 
nia p. Lubinowej głównego inicyatora tego spi- 
sku poza terytoryum Rzeczypospolitej, a miano- 
micie do Gdańska. 

Co do obywateli polskich wmieszanych w tą. 
aferę, nietylko że ich nie uwięził, ale nawet na- 
zwiisik tychże nie ogłosił. Dziwna zaiste toleran- 
cya, Z jednej stromy ścigamy zajadłe komuni- 
stów, a tutaj opiekujemy się czule konspiratora- 
mi. Pytamie jednak kto więcej gotów szkodzić: 
komunista czy fanatyczny monarchista! 

Na zwołanych komisyach dla spra'w zagrani- 
dznych, starano się skrystalizowć stanowisko 
rządu wobec grożącego niebezpieczeństwa. Na 
wmiosek tow. Liebermana uchwalono wnioski, 
zmierzające do wezwamia mocarstw! reprezento- 
wanych w Radzie najwyższej, do odpowiedniej 


'akcyi i zduszenia w jak najszybszym czasie, kno- 


wań monarchistów rosyjskich, szeroko rozgałę- 
zionych w stolicach Europy. Grs, 


Z KRAJU 


SIERSZA. W niedzielę dnia 2 kwietnia odby- 
ło się Walne Zebranie Związku Politycznego 
PPS z porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) 
Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Ze- 
brania. 3) Sprawozdanie kasowe i kontroli. 4) 
Wybór nowego Zarządu. 5) Onganizacya i ta- 
ktyka. 6) Wnioski wolne, Po przywitaniu człon- 
ków przez prezesa tow. Ciołczyka Zygmunta 
przystąpiono do odczytania pnotokołu z ostatnie- 
go Walnego Zgromadzenia. Punkt ten referował 
tow. poseł Rejdych Franciszek, który przy. tej 
sposobrości wypowiedział sprawozdania posel- 
ski2. Po obszernych obradach przystąpiono do 
wyboru nowegu Zarządu, który składa się obe- 
cnie z następujących członków: Pirazeg Piekar- 
Sri Jan; zastępca Ciołczyk Zygmunt; kasyer 
Kużnicki Jan; zastępca Łączka Wincanty; se- 
kretarz Buzdygan Antoni; zastępca Dym Leson; 
bibliotekarz Dąbek Jan; komtnolorzy: Brejza 
Franciszek i Kurek Stanisław. Po wyborze Za- 
nządu referował tow. poseł Rejdych w sprawie 
Święta 1 Maja. Zgromadzerie wywody swego 
ulubionego posła przyjęło grzmiącyni oklaska- 


mi, tem samem się z nimi solidaryzując. Zebna- 
mie, bandzo piękne, zakońazono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru", 

BOCHNIA. Jak to ks, prałat Wilczkiewicz nadus 
żywa swego urzędu parafialnego! Bo oto kiedy cho: 
dziło o potwierdzenie kwestyonaryusza sądowego 
biednemu lokatorowi, który niedawno został wyrzu» 
cony z rodziną na bruk z miieszkania, to nasz bo: 
cheński prałat powiada, że takich rzeczy on podpi: 
sywał nie będzie, ponieważ ustawa o ochronie lo: 
katorów jest ustawą bolszewicką i kwestyonaryusza 
nie podpisał! Jeszcze się na lokatora oburzał, że 
ten gospodarz co go wyrzucił z mieszkania może 
robić co jemu się podoba! 

Tak to u nas w obronie kamienicznika występuje 
ksiądz, który przecież z urzędu niejako powinien 
stawać w obronie biednego! Socyalista. 

RABUNEK LASU PARAFIALNEGO W MIECKHO- 
CINIŁ POWIAT TARNOBRZEG. Ksiądz proboszcz 
Hausner wyciął i sprzedał handlarzom około 30 
morgów lasu parafialnego. Z końcem marca b. r. 
za 2 i pół miliona mk. sprzedał ks. Hausn:r las ples 
bański, bez wiedzy komitetu parałialnego handla- 
rzom, a gdy o tem dowiedział się Komitet zwrócił 
księdzu uwagę, że las sprzedał samowolnie i to bez 
pozwolenia Inspektoratu lasowego w Rzeszowie, — 
Ponieważ ksiądz pcwiedział członkom komitetu, 
t. j. p. Szpytowi i p. Feliksowi Brani, że lasem on 
Sam rządzi i że starosta Spis na to pozwolił pọ. 
Szpyt, Brania i Kordeba zwrócili się do starosty 
Spisa z interwencyą, aby jako władza administra: 
cyjna wkroczył i nio pozwolił lasu ciąć, Spis po» 
wicdział, że do tego nic niema, zwrócił się przeto 
kcimitet telegraficznie do Inspektoratu lasowego p. 
llignerta w Rzeszowie, lecz ten również nic nie od: 
powiedział, Gdy zaś komitet widział, że handlarze 
las rąbią wkroczył sam i rąbać zakazał. Handlarze 
komitet zaskarżyli do sądu powiatowego w Tarno- 
brzegu, W międzyczasie z ramienia komitet wyje- 
chał pp. Brania i Szpyt do Inspektoratu do Rze» 
szowa i co się tam dowiaduje: że Inspektorat laso- 
wy pozwolił księdzu na prośbę rzekomo komitetu 
wyrąbać 30 sztuk a nie 30 morgów, że był u niego 
kcmitet, lecz to byli inni ludzie i okazało się, ża «i 
co drzewo kupili, przedstawili się jako komitet 
(sprawa ta już jest w Prokuratoryi)! Inspektor p. 
Ilgnert nadał depeszę do p. starosty Spisa, aby pok 
licyjnie zakazał dalszego niszczenia lasu, jednak 
starosta zadrwił sobie z tego, a względnie oświad: 
czył, że depeszy nie otrzymał, jego zaś urzędnik 
Piątkowski pokazał depeszę, Że też rzeczywiście na- 
deszła! Sprawa jest tak: że podobno jest w spółce 
do lasu „ktoś“ ze starostwa, jak również z handla- 
rzami jest wspólnikiem ksiądz, Sprawa nabiera co- 
razto większego rozgłosu, chłopi są rozgoryczani na 
postępowanie księdza i starosty, a co najgorsze, że 
sędzia Krystek z urzędu podobno dał pozwolenie wy: 


Towarzysze! Nie wierzcie rozbijaczom solidarności robotniczej! 


Przed Sąd robotniczy! 


Zeznanie komunisty 
(Ciąg dalszy) 

Za. caratu fabryki funkcyonowały, było żywmo- 
ści dość, każdy był wizględnie syty i odziany, zaś 
mimo żandarmów i szpiegów, można było glos za 
bierać i coś nie coś robić społecznie, Obecnie w 
imię Wolności Słowa nie wolno nikomu wyda- 
wać pism, ani pracować społecznie wedle swego 
upodobania. Jeden rygor bezmyślny — teror nad 
sumieniem ludkiem, razpętat się tysigcknoć 
więcej, jak za caratu. 


Noc mordu i gwałtu! 

Nad Rosyą zawisła straszna, okropna noc 
mordu i gwałtu! Jutrzenka Wolności zamienia 
„się dziś w noc czerwonej reakicyi — pozornie po- 
rwane pęta kąpiłaliamu — już dziś zaczynają 
zacieśniać ręce rosyjskiej klasy robotniczej, od- 
dając ją na nowo w jarzmo kapitału zagranicz- 
nego. 

Zestawienie wypadków z dawnych i obecnych 
lat narzucało mi zagadkę, której rozwiązać nie 
mogłem. Usiłowałam wmówiić w siebie, o czem 
mi ciągle wokół mówiono, że dla zupełnego zwy- 
cięstwa Rewolucyi trzeba mordować bez końca — 
ale kogo i za co? 

Kazamo mi wyjechać zagranicę w celu przygo- 
towania proletaryatu do wszechświatowej rewo- 
lucyï. 


Boiszewiccy rozbijacze organizacyi i jedności ro- 
botniczej, 


Ale i tam pnześladowała cię ciągła rozterka we- 
wnętrzna, podtrzymywana, a nawet potęgowana 


faktami, jakie miały miejsce. * Sądziłem, iż 
wszech Światowa międzynarodowa  rewolucya 
wymaga skupienia jaknajwiększej ilości sił kla- 
sy robotniczej wie wszystkich państwach. Tym- 
czasem pracę nad przygotowaniem tej rewolucyi 
rczpoczęto nie cd skupiania, ale od mzbijania 
już istniejących organizacyj klasawio uświado- 
cionego proletaryatu. 

Szereg rozłamów, dokonywującyich się wsku- 
tek naszej, komunistycznej, pracy we wszystkich 
pantyach socyalistycznych, wykoleił, zdezorgani- 
zawał i rozbił jako tako trzymające się po wojnie 
szeregi robotnicze, dając czas burżuazyi do z0- 
ryentowania się i gvzmocnienia po klęskach woj- 
my europejskiej, 


Szalone pomysły, 


Jednocześnie zostały zdyskredytowiame i ośmie- 
Szone hasła Rewolucyi Proletaryackiej przez 
przedwczesne „upaństwowienie fabryk“ we Wło- 
szech i tegorocznej wiosennej rewolucyi w Niem 
czech. 

We Włoszech „upaństwowione fabryki“ odra- 
zu zamarły. Robotnicy musieli wkrótce oddać je 
z powrotem kapitalistom — wskutek niemożmo- 
ści prowiadzenia ich samodzielnie. Więc odsło- 
nięto bez potrzeby przed burżuazyą włoską słabą 
stronę proletaryatu tamtejszego, a tem samem 
zdyskredyowano hasło Rewplucyi Międzynaro- 
dowej. 

W Niemczech na wiosnę roku bieżącego wywo- 
łując krwawe rozruchy, bez zupełnej wiary w 
pow.odzenie akcyi rewolucyjnej, nmarażono tysię- 
ce nrebotników na śmierć, zaś burżuazyi niemie- 
ckiej, znajdującej się do tego faktu pod ciągłą 
grozą rewolucyń, pokazano, że proletaryat ana 


organizacyjnie, ani bojowo, do czegoś podbo- 
Lnego mie jest przygotowany. 

Każdego pracującego tylko dla idei i zwycię- 
stwa rewolucyi człowieka, tego rodzaju fakty mlu- 
siały zastanowić. Z nadzwyczajną uporczywością 
zjawiała się we mmie ciągle myśł czy praca, któ- 
Ta wykonywam jest z korzyścią dla klasy robo- 
tniczej. czy przyspiesza rewolucyę społeczną w 
Europie? I ciągle po głębokim rozmyśle i zesta- 
wieniu faktów, otrzymywałem odpowiedzi, te 
praca ta nietylko że do rewolucyi społecznej nie 
prowadzi „lecz odwrotnie opóźnia ją, że jes 
kcntrrewoluicyjną i że w dodatku na tym wszyst- 
kim korzysta burżuazya. Za olbrzymie sumy 
pieniędzy nadsyłanych z Rosyi, przy. pomocy 
przekupstwa, intryg i oszczerstw dokonano w 
przeciągu dwóch lat olbrzymiego rozbicia poli- 
tycznych organizacyj Ssocyalistyczniych, a akto 
w: dłużej mierze i zawodowych, prawie wie wszyst- 
kich państwach europejskich. 

Rofbity na duszy wróciiem do kraju nie ma- 
jąc odwagi zerwać z jarzmem, w które mię los 
wciągnął, nie moglem zerwać z ludźmi, którzy 
jeszcze od czasu do czasu hypnotyzowali mię ko- 
niecznością dokomywaniia dalszego roskładu or- 
ganizacyj socyalistycznych i zawodowych, aby: 
jak mówiono, Rewolucya Wszechświatowa mo- 
gła osiągnąć tryumf, aby klasa robotnicza mo- 
gla objąć i sprawować dyktaturę. 

W kraju natychmiast wprzągnięto mnie w 
wir sprzeczności i zamętu Zwracając uwagę 
moich kierowników partyjnych na ujemne rezul- 
taty nietylko dla całości klasy robotniczej poł- 
skiej, ale i dla komunistycznej organizacyi w 
Polsce otnzymywałem odpowiedź, że wszystko 
wiłaśnie po tej linii iść powinno, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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wozu'i to dlatego tylko, że zauważył, iż komitet na: 
ruszył w posiadaniu handlarzy! Sprawa ta dosło: 
wnie przesłana szczegółowo posłom PPS i PSL Le: 
wicy, aby wnieśli imterpelacyę. Największą tu winę 
ponosi starosta Spis, który prócz zamykania delegas 
tów Z. Z. R. Rolnych do kryminału, niczem więcej 
się-nie zajmuje jaik rąbaniera parafialnego lasu, Za 
skutki wynikłe z tego czynimy manistra spraw wez 
wnętrznych odpowiedzialny m. 

Czy-mamy wierzyć, że istnieje jakaś sprawiedli: 
wość! Czy jest rząd ozy jest władza, czy tak być 
musi jak ksiądz chce? 


Parafianie: W. Buczek, Jan Gruszczyński. 


NIESPRAWIEDLIWOŚĆ. Piszą nam z Bochni o 
niebymałem wprost pokrzywdzeniiu 100 proc. inwa: 
lidy wojennego Tatarczucha. Przebieg sprawy, o 
której mowa, miał się jak następuje: Ów właśnie 
Tatarczuch, obywatel miasta Bochni, 100 proc. in- 
walida wojenny został przedstawionym generalnej 
Dyrekcyi Monopoli tytoniowych w Warszawie do 
nadamia składowni tytoniu, do ubiegania się o któ: 
rą ma pełne i niezaprzeczone prawo, gdy jak wia: 
domo tak składownie jak też i drobne sklepy tyto: 
niowe (trafiki) przeznaczone są w pierwszym rzę: 
dzie tym. którzy zdrowiem 1 krwią służyli dobru 
Państwa, które też przynajmniej w ten (niewystar: 
czający zresztą) sposób ma obowiązek udzielenia im 
pomocy. Tymczasem niewiadomo czemu i za czyjem 
wskazaniem czy poleceniem nadała Gen. Dyr. Mon. 
Tyt. ową właśnie składownię byłemu 15 proc. inwa: 
lidzie, dziś człowiekowi zupełnie zdrowemu Wol- 
talowi, o którym jedno jest tylko wiadomo, że był 
pisarzem 1 tatumfackim p. posła Kiernika, b. pre- 
zesa Urz, Ziemskiego. Wersya niesie, że również 
finarsowaniem owego  „rentownego  przedaiębior: 
siwa“ raczy się zajmować sam pan poseł, Oczy: 
wiście, że nagradzanie swoich sług, zaufanych i od: 
danych pomocników czy zauszników jest rzeczą 
zrozumiałą, a nawet chwalehną, wszelkie z nimi 
„spółki“ handlowe są też pięknym i nienagannym 
dowodem zainteresowania się „przemysłem“, niez 
mniej jednak z jednym zastrnzeżemiem: nie z kie: 
szeni Skarbu Państwa i z krzywdą najbiedniejszych 
i najnieszczęśliwszych! 


Żelazny Dzwon 


Jan Hutnik: Żelazny dzwon. Wydane na- 

kładem „Księgarni Robotniczej“. Warsza- 

wa-Lublin 1922, z wstępem Zofii Wojnarow- 
skiej. 

Z pośród szeregu pięknych i pożytecznych wy- 
datwnictw księgarni Robotniczej zaleca: się zbio- 
nek poezyj Jana Hutnika „Żelazny Dzwon“, tak 
melodyjnym, dźwięcznym i oryginalnym wier- 
szem jak też i arcyciekawemi wprowadzeniem 
do poezyi maszyn, młotów, koawadeł, tkalń, pnzę- 
dząlń, kopalń z wszystkim ich stukiem i dźwię- 
kiem z całym ich wiecznym miezmondowanym 
ozpędem z całą ich nieutulomą. monotonią i tẹ- 
siknotą i żalem. 

Te momenty tęsknoty do powietrza, do słońca, 
do łąk zielonych i kwiecistych, do: szerokich pa- 
chnących łanów zbóż, oddają z niezwykłą do- 
kładnością nastrój duszy miejskiego czy fabry- 
cznego roboinika. 

Siła wyrażeń, śmiałość porównań, giętkość i 
pewność języka mówią o dużem: wyrobieniu i 
talencie, brak wiszelikiej napuszomości i wymu- 
szenia o prawdziwej szcz*rości i bezpośrednio- 
ści w twórczości bardzo Oryginalnego poety ja- 
kim jest autor omawianej książki Jan Hutnik. 

Zofia Wojnamowska autorka paru interesują- 
cych i godnych czytania poematów (n. p. „Pro- 
letaryat', „Rapt“ i inme) zaopatrzyła zbiorek J. 
Hutnika ciekawym i bardo silnym wstępem, 
o momentach wprost niqporówrjanych idziękli 
niezmiernej sile użytych wyrażeń i zastosowa- 
nemu rytmoawi: n. p.: 

„Widywałam go w węgla kopalni 
górnika, Jana Hutnika, 

w ołowianych błyszących grotach 

w śmieżystej solnej komorze — 

służyli mu tam koboldowie 

i, umarłemu w zasypanych szychtach, 
kładli ciche rączyny na oczach i głowie, 
dla sztygarów niewidzialni...* 

Niestety są w owym. wstępie, drobne zresztą 
usterki językowe, czuć robienie wiersza (nzecz 
najbardziej karygodna na świecie!) czuć brak 
bezpośredniości i szczerości co niewątpliwie wy- 
czuwa i sama autorka, 

Wreszcie wprowadzono w niniejszej ksiąjżce je- 
szcze jedną słuszną innowacyę, otóż na ostatniej 
stronie umieszczono nazwiska drukarzy, którzy 
pnacowali nad jej wydaniem. I tak dowiaduje- 
my się: układał czcionki tow, Gieracz, łamał tow. 
Fuchs, odbijał tow. Wojciechowski. 


Tak nobotnicy jak wszyscy zajmujący się po- 
ezyą ludzie powinni piękną książkę J. Hutnika 
przeczytać a biblioteki powinny ją nabyć i naz- 
pawszachniaić. 


KRONIKA 


O AMBITNYCH WARCHOŁACH. Bratni nasz or- 
gan „Łodzianin“ pisze: Prasa burżuazyjna dość dus 
żo poświęca uwagi t. zw. „Partyi niezawisłych «So: 
cyalistów'', czyli grupie usuniętych z PPS „działa. 
czy. z właścicielami składów aptecznych, dr Bole: 
sławem Drobneren i p. Julianem Łopatką na czele. 
Odezwa tego nowego stronnictwa mówi między inz 
nemi: „Dzisiejsze parlamenty pełne nierobów, pró: 
żniaków i wyzyskiwaczy..' (przyt. podług „Rzeczy: 
pospolitej“). Widocznie ośmielome tym faktem, nos 
we „stronnictwo“ zapowiada udział w wyborach sejz 
roowych, Reklamowana przez prasę burżuazyjną 
grupa dr B. Drobnera 'i p. Łopatki oparta jest na 
prywacie i tylko tej prywacie służyć może, Kokiato= 
wanie z komunizmem i zaciekłe zwalczanie PPS 
mie jest żadnym „kierunkiem“ myśli politycznej. — 
Nowa grupa wzięła „na kawał“ starego Ledebura 
z „Niezależnej Party, Soc.“ Niemiec — który przys 
słał list na jej konferencyę — ale nie weźmie „na 
kawał robotników polskiich'. 

UMOWY ZBIOROWE W ROLNICTWIE. Po bar- 
dzo długich rokowaniach w Głównej Komisyi Polu: 
bownej zostały przyjęte umowy zbiorowe dla: or: 
dynaryuszy, rzemieślników, komorników i robotni- 
ków dniówkowych. Wydrukowane są one w Nr, 3 
„Niadoli Chłopskiej“ z dnia 9 kwietnia. Umowy te 
są dużem zwyoilęstwem, bowiem obszarnicy począt: 
kowo wcale nie chcieli umów zawierać. Zostali: do 
tego przez masowe zjazdy i damonstracye robotnie 
ków rolnych zmuszeni, przyczem zgodzili się na zaz 
warcia umowy dla „dniówek* w Warszawie, Pod 
wpływem walki Związku ogromna 1lość, 150.000 wy: 
dalonych, znacznie się zmniejszyła; 11.000 bowiem 
znalazło pracę. Związek domaga się, aby 4000 robo: 
tników rolnych zajął się rząd, zapewniając im dach 
nad głową ı zarobki. Najlepszym wyjściem byłoby 
zabronienie eksmisyi, 


KURS JAJCZARSTWA, Coraz bardziej daje się 
odczuwać brak fachowców do pracy w dziedzinie 
handlu jajami. Pragnąc temu zaradzić, zostanie us 
rządzony w Warszawie w jednym z miesięcy les 
tnich b. r. 20:to dniowy kurs jajczarstwa, obejmu=: 
jący całokształt techniki tego handlu, ze szozegól: 
niejszym uwzględnieniem ćwiczeń praktycznych w 
magazynach Związku Spółdzielni Mleczarskich i 
Jajczarskich. Program wykładów obejmować będzie: 
organizacye 1 prowadzenie spółdzielczych zbiornic 
jaj, cele i zadania spółdzielczości, jajczanstwo, ra: 
chunkowość i hodawlę drobiu, Pod koniec kursu 
odbędzie się wycieczka do zbiornic jaj. Na kurs 
przyjmowani będą kandydaci, mogący wykazać się 
conajmniej poprawnem czytaniem, pisaniem i ra: 
chunkowością. Pierwszeństwo jednak mieć będą ol 
kandydaci, którzy posiadają dokładną znajomość 
stosunków wiejskich, oraz pracowali w "olaiczych 
spółdzielniach. Opłata za cały kuns wynosić będzie 
5000 mk. Po cenach ulgowych zapewnia się nocleg. 
Kursistom, uznanvm przez komisyę egzaminacyjną 
za uzdolnionych do zajmowania stanowisk w zbior: 
nicach, zostaną wydane świadectwa. Zgłoszenia na 
kurs przyjmuje Centralny Związek Kółek Rolni- 
czych, Warszaw, Kopernika 30. 

DANINY PUBLICZNE. Ministerstwo  skambu 
komunikuje: Daniny publiczne przyniosły w b. 
Królestwie Polskiam i w Małopolsce w grudniu 
ub. r. nazam kwotę 12 miliandów 250 milionów 
800 tysiący marek., W tem podatki bezpośredniie 
dały 2 miliardy 108 milionów 900 tysięcy marek. 
Wipłaty na nadzwyczajną  daminę państwową: 
wpłacono 36 milionów 400 tysięcy marek, podat- 
ki pośrednie 1 miiliand: 836 milionów 500 tysięcy, 
monopole 4 miliardy 579 milionów 500 tysięcy, 
cła 2 miliardy 436 milionów 400 tysięcy, opłaty 
należytości 07 milionów, opłaty od! komcesyj na 
domy bankowe i kantory wymiany 6 miliardów 
300 tysięcy, wreszcie państwowy urząd naftowy 
270 milionów 700 tysięcy. 

OBLĄKANE POMYSŁY PADEREWSKIEGO 
I KLERO.ENDECKIEJ KLIKI! Oddawna już 
krążą w polsko-amerykańskiej prasie pogłoski 
o zamierzonym powrocie do kraju p. Padenew- 
skiego, jako kandydata na... prezydenta Rzeczy- 
pospiolitej. Obecnie polska prasa postępowa iw 
Stanach Zjednoczonych wykryła całą kampanię, 
prowadzoną w tym celu tajnie przez kler polski 
na wychodźtwie i z oburzeniem ujawnia Sszcze- 
góły tej kampani. 

Otóż kliikia przyjaciół p. Paderewskiego zorga- 
nizowała komitet dla zbierania specyalneg» fun- 
duszu. imienia Paderewskiego. który to komitet 
nazwała szumnie „komitetem 500", A w imieniu 


tych tajemniczyca 500 rozsyłanie gą, tajnie do po- 
szczególnych księży i innych zaufanych osób li 
sty z apelem, nawołujące do zbieranią pienię- 
dzy dla Piaidlarewskiego, na. utworzenie „jedno- 
litej linii narodowej. Na listach tych podpisuje 
się w „imieniu komitetu 500 — 26 osób, wśród 
nich 13 księży. Tak więc zacznie się znów nie- 
długo haniebna robota nozbijacka emdeków za 
pieniądze ogłupiałego i otumanionego ludu pol- 
skiego w Ameryce! — Ale riie wątpimy, że i do- 
lary amewykańskie nic nie pomogą! Takim do- 
mem wiaryatów jeszcze Polska nie jest, aby! mar- 
(wany komedyant, który się tak haniebnie skom- 
promitował w czasie swej prnezesury, jak to aro- 
bił Paderewski -- mógł być wybrany prezyden- 
tem Polski! 


DO ARA WSZYSTKICH aipa aa 


'GWIAZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH! Ze 
względu na potrzebę zestawienia rachunkowego 
zą rok 1921 wzywamy wszystkie oddziały dio jak- 
najszybszego przysyłamia obrachunków. 

Również apelujemy do Zarządów wszystkich 
cddziałów, ażeby lojalnie wykorały uchwały 
plenarnego posiedzenia z dnia 10 į 11 grudnia 
z. r. i zbierały składki w myśl Okólnika noze- 
slianego, na głodujących w Rosyi. 

Jeszdze raz przypominamy e potrzebie przy- 
syłania Obliczeń co miesiąc, a to ze względu ru 
zbliżający się ogóino-państwowy Kongres Zje- 
dnoczenią robotników drzewnyca, a pnawo dp 
wysłania delegatów na Kongres będą miały 
tylkio te Oddziały, które nie zalegają ız obnachuw:.- 
kami w myśl statutu 6 tygodni. 

Towarzysze į Towarzyszki! Wzywamy Was do 
silnego zwarcia się około naszego Związku, gdyż 
obecny kryzys ekonomiczny, wzmagająca się Teja- 
kcyta, zamachy na 8-godzinny czas pracy, wyma- 
gajią. z naszej strony jak największej siły, aelem 
zorgianizowamia opomu przeciw zamachom Kapi- 
italistydznymmn, To może nam dać tylko potężny 
Związek Centralny, oparty na zasadach wałki 
klasowej. 

A więc do szeregu! Wstępujcie do Centralnego 
Związku robotników drzewnych w Polsce. 

Za Zarząd Cantnalny: 
Kmiecik Michał, przew.  Jaroszewski Bol., sekr. 


DO ZARZADÓW ODDZIAŁÓW WSZYSTKICH 
Zwraca się uwagę. że w regulaminach, noasyła- 
nych, zawierających uchwały plenarnego poste- 
dzenia, zaszła pomyłka, a mianowicie z klasy III 
pozostaje dla grupy nie 6 mk., lecz 3 na wydatki 
administrącyjre, 

Za Zarząd Centralny: Bol. Jaroszewski. 

USTROŃ. Pod przewodnictwem tow. Jana Sadlika 
odbyło się w niedzielę 9 kwietnia b. r. zeromad:zenie 
tutejszych robotników drzewnych, na którem o bia: 
żących sprawach organizacyjnych mówił tow. Papla 
z Bielska. W dyskusyij przemawiali tow. Holewa, 
Sadlik i imni. Po załatwieniu tego punktu porządku 
dziennego tow. Papla wygłosił wykład naukowy o 
alkokolizmie jako wrogu klasy robotniczej, wykaz .ł 
jakie następstwa są u rodziców alkoholistów, jakia 
ciężary podatkowe muszą obywatele takiego pań: 
stwa ponosić na kaleki z tych powodów, płacić po: 
licyę i sędziów na ten cel, gdyż większość niemoral- 
nycr czynów zbrodni są wymkiiem alkohalu, że nie: 
pomoże straszyć piekłem za to, ale z korzeniami 
to zło tępić trzeba. Wykład bardzo zainteresował 
zebranych, tak że apelowali, żeby częściej takie od: 
czyty urządzać, przy większem zebmaniu kohiet awo- 
ich, żeby i te się o tak ważnych sprawach dowies 
działy, Po rozprzodańiu szeregu broszur przez tow. 
Paplę zebranie zakończono. 


Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 
firma 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach : 
Niklowy system Roskopf Patent z łańcnazkiem 
Mk 4000—, tensam na kamienie Mk45600—. Niklo- 
E- wylub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 6500-— 
6% Stalowy damski na rękę Mk 6000: —. Budzik naj- 
49 lepszy Mk 3000'—, Harmonie po Mk 6000, 10000, 
15000: — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500— 
naa | wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500:—, 300— 
ME" 3500. Brzytwy po Mk 800:—, 1000—, 1200-—, 
Przy zamówieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem. Cennik 
llustrowany za przysłaniem 30 Mk orzekazem. 


